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Pracujmy
! Obecne warunki życia w  Polsce i nasze dotąd 

nieugruntowane i niepewne stanowisko w  świę­
cie dowodzą namacalnie, do czego naród może 
'doprowadzić kiepska polityka. Nieszczera i nie­
rzetelna polityka tak potężnych do niedawna 
stronnictw, jak „Piast** i Narodowa Demokracja, 
polegająca na braku stosowania w  słowie i czy­
nie fundamentalnych zasad, okazała sic niezdol­
ną do skutecznego przeciwstawienia się rozkład- 
ezej działalności stronnictw lewicowych: „Zw iąz­
ku Chłopskiego'*, „Wyzwolenia** i innych. Piękne 
i podniosłe hasła pracy dla państwa i ludu na 
co tylko by ły  wysuwane, aby porywać tłumy za 
Bobą i  gromadzić głosy wyborcze, poczem skła­
dano je do lamusa, aby nie przeszkadzały spół­
kom politycznym, t. j. stronnictwom, w robieniu 
często aż nadto brudnych i szkodliwych dla pań­
stwa interesów. W końcu doszło do tego, że slo- 
jwa: „służba publiczna**, „praca dla państwa**, 
„praworządność** straciły właisciwe znaczenie.

To  też nic dziwnego, że gdy przyszły wypad­
k i majowe, tak brutalnie 1 jaskrawo nieprawo- 
rząćne, wyraziciele praworządności w osobie

dla Polski!
Witosa i całego rządu, opierającego się na pra­
wicy, dziwnie słabymi i niezdecydowanymi się 
okazali. Rząd ten bowiem, jakkolw iek formalnie 
praworządny, był do tego stopnia wewnętrznie 
stoczonym, że gdy Piłsudski w  niego uderzył, 
poleciały z niego już nie trzaski, ale próchno. 
Dowód w  tem wyraźny, że aby mieć silę morał-, 
ną i prawo do rządzenia państwem, nie wystarczy 
nazywEfć się prawicą i centrum, .ale trzpba nimi 
rzeczywiście być.

Stronnictwo polityczne, jożeli chce słusznie 
nabywać się taktem, musi zadośćuczynić dwom 
kardynalnym warunkom: reprezentować godnie 
i  rozumnie interesy warstwy, której obrony się 
podjęło i czynnie pracować dla dobra państwa, 
jakol>eał:ości, która daje warunki życia i rozwoju 
całemu społeczeństwu. Jeżeli z tego punktu w i­
dzenia przypatrzymy sie pąrtjoni i igh działal­
ności, przekonamy sie, że z małymi wyjątkami 
znalazły, się one poniżej, tego koniecznie wyma­
ganego jiozionru. Jakżeż więc w  -tąkich warun­
kach państwo nasze rpiało dojść do kwitnącego 

i stanu! Raczej dziwić^giz należy, że narażone na



mr. h „LUD KA POLICKI" NJ43.

tak wielkie niebezpieczeństwa od wrogów ze­
wnętrznych, potrafiło jako tako wszystko prze­
trwać i utrzymać się! To  tylko nowy dowód 
ogromnej odporności naszego narodu, a nie sity 
Paszego państwa, dla wzmożenia której nie umieli 
i  nie chemii pracować do tego powołani przez 
swoje znaczenie polityczne.

Dotychczasowa polityka stronnictw polegała 
albo na obronie interesów własnej kasty, jak to 
widzieliśmy u reprezentantów wielkiej własności 
i wielkiego przemysłu, albo na wyniesieniu kilku 
jednostek na fotele ministerialne i robieniu inte­
resów, w  czem celował „P iast" z Witosem na 
czele, albo na budzeniu nieuzasadnionych i szkód. 
Hwvch nadziei w masach, przy równoczesnem bu­
rzeniu podstaw moralnych społeczeństwa, co nie­
jako z urzędu praktykowały i praktykują Stapiń- 
ski i Bryl ze Związkiem Chłopskim. Putek z W y- 
Kwoleniem, Okoń, socjaliści, komuniści i wogóle 
cała lewica. Zawtaanąwrzy Polsttą i sami dla niej 
nic nie zdziałali i nie dopuszczali nikogo, by ją 
ratował.

Dziś te stronnictwa zostały odsunięte od w ła­
dzy, a rządy państwem siłą zagarnął Piłsudski 
ze swoim obozem t. zw. sanacji moralnej. 1 cho- 
feiaż stosunki gospodarcze znacznie się popmwPy, 
stan ten nikogo głębiej patrzącego nie może za­
dowolić. Poprawa ta bowiem tylko w  bardzo ma­
łym, stopnia nastąpiła dzięki temu rządowi. Ra- 
c/o'' nałoży to przypisać zewnętrznym okoliczno­
ściom, między którym i angielski strajk węglowy 
niepoślednią odgrywa rolę. Dopiero wtedy mogli­
byśmy być zadowoleni i spoko';;: gdvbv podsta­
wą i źródłem poprawy była oszczędnościowa 
I organizacyjna działalność rządu. >Tiestet\ w i­
dzim y, że jak dotąd, w  Polsce gospodaruje sie po 
iltaremu. w niczem nie ograniczając wyrPUrów

państwowych i iue~ zmniejszając liczby osób po­
zostających na utrzymaniu państwa. Odebrane 
tylko stronnictwom, a raczej spółkom poselskim, 
możność pośredniego wyzyskiwania państwa. 
Prawda, że i to wiele znaczy, ale dla uzdrowie­
nia Polski to nie wystarczy.

Natomiast rząd ten stworzył z wojska uprzy­
wilejowaną kastę z wysoaimi poborami, zupełnie 
przez to nie podnosząc jej wartości bojowej. Za to 
wywołał rozgoryczenie innych pracowników pań­
stwowych. Charakterystf.ycznem jest i to także, 
że poza wojskiem zadowoleni są tylko żydzi W i­
docznie dobrze im z tym rządem. A  już specjal­
nie nie mogą czuć się dobrze pod tym rządem 
katolicy, gdy obserwują dążności wręcz prze- 
ciwne zasadom katolickim.

To wszystko nasuwa wniosek, że u nas do­
tąd prawdziwa praca dla Polski jeszcze na do­
bre się nie rozpoczęła. Obserwując z jednej strony 
gwałtowne ataki poprzednio rządzących stron­
nictw na rząd. z drugiej Piłsudskiego z całą przy­
boczną gwardją, gotowych do : czynów gwałto­
wnych, widzi się gwałtowną potrzebę budowania 
od dołu z miljonowej rzeszy ludowei stronnictwa, 
którego polityka polegałaby na zasadach wła­
ściwych ludowi, t. j. katolickich. Jeżeli tego nie 
uczynimy, siły twórcze P o lsk i,zg ru p ow a n e  
w dwóch wrogich obozach: prawicy z Witosem 
i Piłsudskiego z lewicą, ulegną paraliżowi, a Pol­
ska w  dalszym ciągu skazana będzie na nędzną 
wegetacje, wstrząsaną od czasu do czasu febrycz­
nymi dreszczami niepokojów wewnętrznych.

Na dzisiejsze czasy i stosunki 'lekarstwem 
może być tylko potężna idea stronictwa katoli­
cko .ludowego. Im prędzej miarodajne czynniki to 
zrozumieją, tern rychlej zaświeci nam nadzieja 
JŚP?.:-*'! nrzyszłości.

Wielka irowa premiera Pilsudsk ego.
W  przyszłym tygodniu zostanie wniesione do 

Sejmu przedłożenie ministra skarbu w sprawie 
ustawy skarbowej (budżetu') na rok 1927. któ­
rej projekt podaliśmy w poprzednim numerze.

W  niedługiu czasie należy oczekiwać nozpo- 
iządzenii Prezydenta Rzeczypospolitej w  spra­
w ie zwołania nowej, jesiennej sesji sejmowej, 
której początku trzeba się spodziewać dnia 30 
bm. względnie 2 listopada. W  związku z otwar­
ciem sesji rozeszły się wiadomości, że premjer 
Piłsudski przybędzie na to posiedzenie Sejmu 
1 wygłosi w ielką mowę polityczną, która —  we- 
0 ie opmji polityków —  stanie się busolą oijen- 
itacyjną co do dalszego rozwoju wydarzeń poli­
tycznych w  Polsce. Miałaby ona także poruszyć

najważniejsze i najaktualmbjkze zagadnienia 
z dziedziny polityki zagranicznej.

Oczywiście mowa taka byłaby wydarzeniem 
niepospolitem a to ze względu na to, że marsz. 
Piłsudski, który w ciągu 8-letniego istnienia pań­
stwa sprawował w niem funkcje naczelne, ani 
razu nie stawał przed pełrym Sejmem, a swoje 
zapatrywania polityczne wygłaszał bądź na od­
czytach, bądź publikował je  w  prasie.

Ninlste~ przemysłu i handlu 
o potrzebach rolnictwa.

Minister Pizemysłu i Handlu p. Kwiatkowski, 
bawiąc niedawno w Poznaniu z okazji jubileu­
szu tamt. zby przemysłowo-handlowej wygłosił 
przemówienie. w którem poruszył kwestje rolni­
czo-przemysłowe w  sposób charakterystyczny. 
Oto mówiąc o potrzebie podniesienia kultury rol­
nej i stawiając za wzór rolnictwo naszych dziel­
nic zachodnich, podniósł p. Minister konieczność 
wyzyskania pełnej sprawności istniejących wa-
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aunków produkcji, obniżenia cen. rozwój rzemiosł 
i drobnego przemysłu domowego, celowej orga­
nizacji produkcji, reorganizacji aparatu państwo­
wego, stopniowego przesunięcia się z budżetu 
konsumcyjncgo na budżet wielkich  ̂ inwestycyj 
Państwowych, potanienia i udostępnienia kredy­
tów, komasacji podatków, zamknięcia nieracjo­
nalnie pracujących zakładów, rozwoju nandlu 
Przez skrócenie drogi od producenta do konsu­
menta, potanienia, pofrećnictwa, uzdrowienia 
eksportu, opartego o obce pośredwetwo, gdyż 
■znaczna część zysków nie dochodzi do kraju.

W idzimy z tego, że o potrzebach rolnictwa, 
tego najważniejszego czynnika dobrobytu, potra­
fią mówić wszyscy. Nawet ci, którzy z urzędu 
Pie musieliby się ostatecznie tak bardzo rolnic­
twem interesować. —  Dla rolnika jednak byłoby 
daleko lepiej, gdyby o jego warunkach pracy 
Pinie i mówiono, wprowadzając natomiast w  czyn, 
choćby małą część tego, co już' wielu ministrów 
dawno i długo postanawiało.

Ułatwienie destępu do starostów.
Minister spraw wewnętrznych gen. Składkow- 

ifei na wstępie swego urzędowania stwierdził, że 
niemal we wszystkich starostwach, na obszarze 
państwa traktowanie obywateli Rzeczypospolitej 
pozostawia bardzo wiele do życzenia, co stwarz^ 
niechętny i niedowierzający stosunek obywateli 
do władz administracyjnych.

Podczas swej ostatniej inspekcji, pan minister 
Przekonał się, że obywatele częstokroć po kilka 
dni czekają, na przyjęcie ich przez starostów. 
'Jednocześnie starostowie częstokroć traktuje in­
teresantów odmiennie, zależnie od ich pochodze­
nia, wyznania lub sytuacji społecznej.

Sprawy również są traktowane nierzeczowe, 
npieszale i zbyt biurokratycznie.

Chcąc uregulować te stosunki i zmienić grun­
townie stosunek władz administracyjnych pierw­
szej instancji do ludności, minister wydał zasa- 
uniczv okólnik do starostów na całym obszarze 
Rzeczypospolitej.

W  okólniku tym minister rozkazuje, aby sta­
rostowie obowiązani byli do każdej sprawy usto­
sunkować się życzliwie i | pełną bezstronnością. 
\V każdym starostwie ma być przeznaczona spe­
cjalnie jedna sala dla przyjęć interesantów, do 
której prawo wejścia będzie miał każdy obywa­
tel Rzeczypospolitej.

Od godziny 9.30 rano w  myśl okólnika, na­
czelnik kancelarji starosty będzie obowiązany 
^pisywać wszystkie sprawy przedstawione jirzez 
interesentów, a następnie starosta sam osobiście 
obowiązany będzie wysłuchać każdego intere­
senta i decydować Jo danej sprawie.

Jeśli sprawa ta będzie .potraktowana przez 
Starostę przyeJndnie, winna ona być załatwiona 
Natychmiast.

Dalej okólnik poleci, aby każdy starosta 
przeznaczał dziennie conajmniej dwie jtocfcjEny na 
osobiste zetknięcie się z ludnością. Na&śoisłe w y­
konywanie powyższych zarządzeń i stosowanie 
ich w całej rozciągłości minister kiadzie bez­
względny nacisk, przyczem jednocześnie w okól­
niku zobowiązuje wojewodów do kontrolowania 
starostów, czy stoisują się om w całej pełui do 
postanowień zawartych w  okólniku.

Dowiadujemy się, że p. minister zamierza sam 
przeprowadzić lustrację starostw, by osobiście się 
przekonać, jak jego zarządzenia będą wykony­
wane.

N ow y tryb przyjmowania i traktowania inte­
resantów, ogłoszony będzie drogą, plakatów we 
wszystkich miejscowościach danego powiatu. 
Okólnik kończy się prośbą ministra, aby każdy 
obywatel, który w ciągu trzech dni nie zostanie 
przyjęty przez starostę, lub odnośnego urzędnika 
starostwa, zawiadomił natychmiast listownie, te­
legraficznie, lub osobiście ministra o niezałatwie- 
niu jeg'0  sprawy.

Kć^olicki w fcrakowse.i
W  Krakowie odbył się —  jak to zapowiada­

liśmy —  w dniach 15, 16 i  17 b. m. trzydniowy 
zjazd katolicki przy nader licznym udziale dele­
gatów organizacji katolickich archidiecezji kra­
kowskiej. Zjazd zagaił w  kościele św. Anny pre­
zes L ig i katolickiej p. A. Turowiięz, witając gości 
kościelnych i świeckich, poczem przemówił me­
tropolita krakowski ks. Sapieha określając cel 
zjazdu jako „odbudowanie i pogłębienie panowa­
nia Chrystusa Pana w duszach ludzkich i w  ca­
lem nas otaczającem społeczeństwie".

Po przemówieniu ks. arcyb. Teodorowicza, 
który wezwał wszystkich ludzi dobrej woli do 
stworzenia jednolitego obozu praworządności, 
opartego o zasady królestwa Chrystusowego bez 
względu na part je, wysiał -zjazd telegramy hołdo­
wnicze do Ojca świętego i P. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej.

Drugi dzień j część ostatniego wypełniły obra­
dy w noiszczególnych sekcjach, których uchwały 
zostały przyjęte na plenarnem posiedzeniu w ko­
ściele św. Annyś Miedzy i.nnemi uchwałono ener­
giczną obronę nienaruszalności sakramentalnego 
związku małżeńskiego. Ponadto wystąpiono 
w sposób stanowczy przeciwko pojedynkom 
i uwłaczaniu czci ludzkiej.

W  końcu po odczytaniu nadesłanego telegramu 
z błogosławieństwem od Ojca świętego i telegra­
mu od kardynała Rakowskiego, obrady zjazdu 
zamknięto.

Dopełnieniem Zjazdu był w ieczór -uroczysty 
ku czci św. Franciszka z Assyżu i św. Stanisła­
wa Kostki

-    oOo----------
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ZwrotweFraiiCii przeciw porozumieniu 
z Niemcami.

Polityka francuskiego min, spraw zagranicz­
nych Brianda, zmierzająca <Ło porozumienia; 
z Niemcami nie we wszystkich kolach znajduje 
uznanie. W yrazem  tego jest szeroka i  doniosła; 
działalność, jaką rozwinął Guy de Jouvenel de­
legat Francji do L ig i Narodów, b. komisarz w  Sy- 
rji przeciw polityce Brianda i Stressemaaa, zaini­
cjowanej w Thoiry. Jouvenel w ydał manifest, 
k tó .y  stwierdza:

1) Niemieckich' propozycyj nie należy przyj­
mować, ponieważ ich wartość finansowa jest fik­
cyjna;

2) Niemcy muszą poprzednio 'zrezygnować 
uroczyście z idei połączenia się z  Ausitrją,, jeżeh 
chcą, aby ich zapewnienia o pojodnawczości brać 
na serjo; ' ■ "i

3) N iem cy muszą zupełnie otwarcie i lojalnie 
zagwarantować ponownie granice wschodnie N ie­
miec. nie tylko zachodnie.

W  kołach polit.A’ ó.zńvch i dyplomatycznych

Francji manifest ten wywarł w ielkie wrażenie. 
Jouyenel otrzymuje z całego kraju liczne lis ty  
w  których liczni politycy francuscy przyłączają' 
się do jego  poglądów. Dokoła Jouyenela zbiera 
się coraz liczniejsza opozycja, zwrócona przeciw' 
układowi Brianda i Sbressemanna. =• :

Traktat nieczystej przyjaźni 
poiskc- - perskiej.

Serja traktatów, jakie zawarliśmy E innemi 
paiistwami, powiększył się znów o nowe dwa. Z; 
warliśmy mianowicie traktat wieczystej przyjaźni 
i traktat handlowy z Persją. Podpisanie tych' 
traktatów nastąpi w  przyszłym tygodniu w  T e ­
heranie, stolicy Persji.

Oba traktaty umożliwią* nam podjęcie regu­
larnej wym iany handlowej z Persją, która już te­
raz stanowi pojemny rynek zbytu dla produkcji 
polskiej.

W  Persji bawi obecnie trzech przedstawicieli 
naszego przemysłu, k tórzy zaznajamiają kupiec- 
two perskie z wyrobami wielkich wytwórni teks-, 
tylnych, maszyn rolniczych, chemicznych, galan­
teryjnych i  t. d. jednocześnie w  Polsce znajduje 
się trzech wielkich hurtowników perskich, którzy 
zwiedzili Poznań, Katowice, Bielsko j . Łódź i po­
czynili większe zakupy.

IPrzê lad iyda gospodaruegc'.
Ożywienie w przemyśle. —  Urodzaje i cery ziemiopłodów, —  Podniesienie rolnictwa podstawą 
rozwoju kraju. —  Zmniejszenie bezrojocia. .—  Powiększenie obiegu pieniężnego i stabilizacja

waluty. —  Równowaga budżetu.

Po okresie długotrwałego zastoju w przemy­
śle ostatnie miesiące przyniosły znaczne w  tym 
względzie polepszenie. Główną przyczynę, która 
odegrała poważną rolę w  ożywieniu tętna nasze- 
g(* życia ekonomicznego, przypisać trzeba jednak­
że nietylko naszym własnym wysiłkum, w  celu 
podźwignigeta warsztatów wytwórczych, co oko­
licznościom od nas niezależnym, to jest dosko­
nałej konjunkturźe handlowej, jaka wytworzyła 
się dla naszego przemysłu i handlu wskutek dłu­
gotrwałego strajku węglowego w  Anglji. Fakt 
zmagania* się dwóch wrogich cz} nników w  jed ­
nym z najpotężniejszych państw świata, parali­
żując jego przemysł, wpłynął wielostronnie na 
ożywienie av przemyśle słabszych ekonomicznie 
krajów europęjskich.

Nie tylko olbrzymie Avzmożenie się wywozu 
naszego w ^gła# z^graiuc’̂  zaliczyć możemy do 
skutków strajku. Eów m «ż bardzo" wiele innych 

Igałęzi przemysłu naszegMSskorzystnło pośrednio 
przez npadek i zanik konkurencji angielskiej 
w dziale-ich pfedtikoji. :

■y’ŃaA et tak dziAvnv ńa-pojzor fakt. jak zw ięk­
szane zapotrzebpwanie „eksportowe na niektóre 
produkt^ naszej gospodarki ,Tuhigt. —  przypisać

\
trzebapjako pośredni skutek strajku węglowego.
I  tutaj niestety fakt ten nie jest dla nas chlubą',' 
lecz raczej wstydem nas okryć winien, pomimo, 
że chwilowo jest dla nas korzystny.

Przyczyną bowiem zwiększonego dzisiaj za­
potrzebowania Ang lji ha nasz nabiał i produkty 
hodowlane jest ich1 gorszy gatunek, a więc i ta-1*  
niość w  stosunku do w yżej postawionych ga ­
tunkowo produktów innych krajów, jak np. 
Danja. a

Przed wybuchem strajku nasze produkty, 
z w ielką tylko trudnością znajdowały n abyw co^  
na rynku angielskim, gdyż zaliczane by ły  do naj­
gorszych gatunków, spożywanych tylko przeż 
najuboższe warstAyy ludności. Średnio zamożnej 
robotnik wolał masło, ja ja i bekony duńskie, niz 
polskie. W skutek strajku bieda zajrzała do 
dzin górników —  zmuszajate je do spoźywarxai( 
tańszych i gorszego gatunku produktów —  cd  
właśnie wzmogło popyt na rynku angielskim na;J 
nasze produkty, jako najgorsze i najtańsze zara^ 
zem. Chwilowo' w ięc skutkiem strajku zapano-*, 
w ały tak paradoksalne stosunki, że  popłaca na-, 
wet nasze zacofanie w  produkcji nabiałowej i ho-„ 
dotykanej! Jednakże pamiętać o tom musimy, 'M.
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jest to tylko przejściowe zjawisko, że minie ono 
''/raz ze strajkiem, dlatego też, aby nie stracić raz 
Pozyskanych rynków, musimy koniecznie posta­
rać się o dorównanie w  gatunku wywożonych pro­
duktów innym wyżej stojącym krajom rolniczym.

Mówiąc o rolnictwie wspomnieć należy, że 
przewidywania co do ilości zbiorów tegorocznych 
okazały się zoy t optymistyczne. Nientóre części 
^raju miały bardzo złe zbiory w  zbożu, inne zaś 
straciły wskutek długotrwałych deszczów wielką 
ozęćć okopowych. Na ogół więc zbiór tegoroczny 
Ustępuje pod względem obfitości ziemiopłodów 
około 30% w  porównaniu do zbiorów uoiegłego 
roku, zaledwie zaś dorównuje przeciętnej w yso­
kości zbiorów z lat ostatnich.

Jeżeli urodzaj tegoroczny nie zupełnie dopisał 
dościowo i nie zadowolił pokładanych w nim na­
dziei, to natomiast poziom cen oshjganych za zie­
miopłody —  przeszedł w  sezonie obecnym naj­
śmielsze oczekiwania relnbców. Spodziewać się 
jvięo trzeba, że polepszenie ekonomicznego poło­
żenia ludności rolnicze.i stanie się podwaliną, roz­
boju naszego rodzimego przemysłu i handlu. 
Polepszenie to odbiło się już bardzo dodatnio na 
zapotrzebowaniu i zbycie sztucznych nawozów. 
Jest to oczywistym dowodem, że rolnictwo umie­
jętnie wykorzystuje poprawę gospodarczą w  celu 
Ulepszania swych warsztatów.

Objaw to bardzo dodatni i godny zanotowa­
nia. Podniesienie bowiem i ulepszenie naszej w y­
twórczości lolnej stanowi najpoważniejszą pod­
stawę dobrobytu i pomyślności całego kraju. W raz 
z rozwojem rolnictwa —  ożywia się zapotrzebo­
wanie na narzędzia i maszyny rolnicze -— dając

Ka z im ie r z  g l iń s k i .

Z opnwiadzr Imci Puna Michała
na M ieleirach Mieleniewskiego.

—  Z Lubani, po sukcesję jeździłem. Osiem 
tysięcy złotych bez dwiestu wiozę. - .

W  gawędy tedy. 
r Zaczynam go rozpytywać o tem, o owem. ale 
mój Tomek w  bok czegoś skacze; ja  w  prawo, 
■to on w  lewo; ja  prosto, a on na zad się cofa. 
Kleiła się rozmowa, ale kiepskim klajstrem le- 
Uiona.

—  Zmęczony jesteś? —  pytam.
—  Aha! ;—  odmruknął.

/ “ T ed y  kropnęliśmy na noc po kieliszku go­
rzały i na pierzyny żydowskie. Pomodliłem się 
Uczciwie, wydobyłem sakiewkę z pieniędzmi i pod 
Poduszkę schowałem. -
g  —  Dobranoc, Tomku! VJ r ' * j  M *  j ***?! 

C  — 1 Dobranoc —  odpowiedział. .Obrócił się do 
ściany i  chrapać zaczął.

pracę całemu szeregowi fabryk i zatrudniając rze­
sze bezrobotnych.

Już obecnie widzimy w ielki spadek liczby bez­
robotnych, śwAdczący najlepiej o ożywieniu 
w  przemyśle. W  lutym zarejestrowano najwyższą 
ilość bezrobotnych zgórą 3Ó0.000, w  końcu wrze­
śnia cyfra  bezrobotnych spadła już do 217.000, 
przy ozem istnieje dalsza tendencja do zmniejsze­
nia się bezrobocia.

Przemysł włókienniczy, najbardziej może uza­
leżniony od dobrobytu szerokich mas ludności 
w iejskiej, wykazuje obecnie silne ożywienie, dając, 
zarobek około 30% ludności robotniczej. Ilość za­
trudnionych pracowników i przepracowanych dni 
roboczych w  tym przemyśle stale się zwiększa. 
Największe zaś oczywiście ożywienie panuje 
w przemyśle węglowym , który wytwórczością 
swoją przewyższył znacznie produkcję zeszło­
roczną.

> ni :*■

Dotychczasowa bolączka naszego życia gospo­
darczego —  spadek i  chwiejność kursu pieniądza, 
która tak zabójczo oddziaływa na rozwój normal­
nych stosunków gospodarczych, zda się również 
obecnie należeć do przeszłości. Z łoty ustabilizo­
wał się na pewnym poziomie i  nie zdradza chęci 
do dalszych skoków w  dół lub w  górę. Pewno 
drobne wahania i  różnice kursów nie są bynaj­
mniej zapowiedzią jakiegoś stałego spadku, lecz 
wywołane są jedynie czynnikami spekulacyjnemi 
i  nerwowością pewnych sfer giełdowych w  stosun­
ku do politycznych konjunktur i  układu sił 
w  kraju i  zagranicą. Spokój i  rezeiwa społeczeń­
stwa wobec tych maciiinacyj, w  połączeniu z do-

Spałam i  ja, choć tych bebechów żydowsHci- 
nie lubię.

Nad ranem ebudził mnie jakiś szelest. Mysz 
w iazła pod poduszkę i  kręci się przyduszona —  
myślę... Otwieram jedno oko, patrzę... a mój T o ­
mek wyciąga mi z pod głow y spadek po śp. Czą- 
berskim. I  co powiesz, mocidzieju? Tak i mnie 
wstyd ogarnął, żem milczał jak zabity; i gdy po 
chwili wstałem, nie sięgnąłem nawet ręką pod 
pościel, z czego widocznie rad by l Tomek, ho 
nie mogło już żadne podejrzenie spaść na niego. 
Myślał, żem o pieniądzach zapomniał, i  choć
w  oczy mi patrzeć nie chciał, w  dobrym Humo­
rze był.

Przyjechaliśmy do Mieleń —  Tomasz wym ó­
wił się od gościny u mnie i  do krewnych zaje­
chał. Myślę sobie, co tu począć, mocidzieju?,,. 
5Łal grosza i  wstyd dawnego przyjaciela do sądu 
skarżyć... Idę tecty po radę do proboszcza, któryj 
już ledwie nogami w łóczył, ale służby boże. nie 
zaniedbywał... 1 B  V  * 1
>• .—  Tak! a tak —  prawię księdzu na ucho,
a  serce od żałości się ściska. On słucha, głową
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bremi dla Das w dalszym ciągu koniunkturami 
gospodarczemi —  rozbijają te zakusy i tembar- 
‘dziej ugruntują na długi czas niezmienność kursu 
naszej waluty.

Dzięki dopływowi walut zagranicznych w  związ­
ku z czynnym od dłuższego juz czasu naszym bi­
lansem handlowym, wzmogła się działalność emi­
syjna Banku Polskiego. Omeg pieniężny wzrósł 
od początku roku prawie o 230 miljonów złotych, 
wynosząc obecnie niecały miljard złotych, W  tem 
na b ilety Banku Polskiego przypada obecnie 765 
miljonów złotych, a na b ilety zdawkowe 415 milj.

Ponieważ ilość biletów zdawkowych przewyż­
sza normę określoną przez orawo, przystąpiono 
w ięc obecnie do stopniowego wycofania nad­
miaru biletów zdawkowych i uporządkowania 
tych stosunków. Zwiększenie obiegu pieniężnego 
dodatnio oddziałało na poskromienie lichwy 
w  stosunkach kredytowych, obniżając stopę pro­
centową i ułatwiając kredyt.

Zważywszy jeszcze, że i dochody skarbu pań ­
stwa wobec ożyw iającego się życia gospodarcze­
go wykazują stały wzrost, co zapewnia zupełną 
równowagę budżetu państwowego —  przyznać 
musimy, że ostatnio ubiegły okres zapoczątkował 
pomyślny zwrot w  naszem życiu gospodarczem.

W prawdzie większą część tego dodatniego sta­
nu przypisać musimy przypadkowym czynnikom 
zewnętrznym, ale to właśnie pobudzić nas winno 
do tem lepszego wykorzystania pomyślnej kor- 
junktury i ujęcia we własne ręce steru życia go­
spodarczego, by  własnym już wysiłkiem stwo­
rzyć dalszy rozwój 1 pomyślność kraju.

-opo-

kręci, każe mi wreszcie uspokoić się i  jutro być 
na mszy świętej w  kościele.

Była to niedziela. Mieleniewsey zapełnili ko­
ściół... Przyszło i kilku Uobackich a z nimi i T o ­
masz, który zawsze wielką pobożnością się od­
znaczał i na glos litanię śpiewał. K ied y  pora kar 
ziania nadeszła, ksiądz zwrócił się ód ołtarza i tak’ 
prawił:

—  W ielka krzywda panu Michałowi stała się... 
'(■wymienił jaka). Uklęknijcie, lwa cła, i .wszyscy 
za milą. głośno litanję powtarzajcie.

Upadł na kolana, my równie z wiclkiem rumo­
rem osunęliśmy się na klęczki.

—  K yrje  elejson! —  zaintonował ksiądz Mar­
cin. dń

—  Chryste elejson! —  zabrzmiało w  Kościele.
Tomelc najgłośniej słowa litanji powdarzal,

przejęty uroczystością chwili.
—  ‘ Chryste, usłysz nas!

p '  —  Chryste, wysłuchaj nas! —  powtarzało sto 
głosów, ale górował bas Tomasza.

—  Ojcze z nieba. Boże!..,

W ić c  p o s e ls k i.
Wietrzychowice, pow. Dąbrowa.

Dnia 10 października po sumie odbył się u nas 
wioc katolicko-ludowy. Po zagajeniu przez Czcigod­
nego ks. kam. Lasaka oojąt przewodnictwo p. Ję­
drzej Stokłosa, a sekretarstwo p. Jan Kabat z M.io- 
cnowie Małych. Poseł ks. Dr Czuj, który przód sumą 
powiedział nam kazanie, przemawia! prawdę dwie go­
dziny, wyłuszczająe dokładnie i jasno przebieg wy­
padków w Polsce i oświetlając wszechstronnie nasza 
stosunki wewnętrzne i zewnętrzne. Spokojno i takto­
wno przemówienie podobało się wszystkim, nawefi 
kilku piastowców, którzy przyszli w zamiarze prze­
szkadzania, musiało się zgodzić z wywoaami k3. posła. 
To też mimo ponawiającego się drobnego deszczu 
cała olbrzymia masa nie ruszyła się z miejsca i jedno­
myślnie uchwaliła przez aklamację ks. posłowi wotum 
zaufania.

W  dyskusji zabierali głos pp. Wilkosz A., Emil 
i Marcu Chrzciuk, ks. kanonik Lasak, p. J. Stokłosa 
i ks. J. wałek.

Uchwalono szereg rezolucyj:
1) By posłowie katolieko-ludowi bronili wobefl

—  Zmiłuj się nad nami! —  odezwało się 
z głębi, dusz ludzkich,

—  Czy modli się ten. który wziął sakiewkę’ 
panu Michałowi? —  zagabnął ksiądz nagle.

•—  Modli się, księże proboszczu —  odnowię- 
dział Tomasz basem.

Glos jego zabrzmi-'! unisono.
Powiadam asami, że nie był mędrszy sąd Sa-' 

lomona. Mój Tomek sponsow"iał, jakby apopleksji 
miał dostać, widząc oczy wszystkich zwrócono 
na siebie a z przed ołtarza rękę księdza, skiero­
waną. wprost ku niemu. Mlasnął językiem, w  pierś 
się uderzył, i  ryknąwszy na kościół cały... się­
gnął w  zanadrze, a wydobywszy sakiewkę, zwró­
cił się do- mnie i zawołał:

— - Michasiu! pierwszy i ostatni raz!-..
BzuoHićmy się w ramiona...
Co mówić dalej, mocidzieju? . t
Beczkę soli z n;m zjadłem, a n igdy mi na 

myśl nię przyszło, żeby on ldedy mógł m nę po-4 
zbawić spadku po śp. Cząberskiicli
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JłŚiądu i Sejmu interesów droonego roln ictwa, by 
się dom agali k redytów  na 'zasiewy, naw ozy sztucz­
ne i m cljoracje.

-• .2) By Rząd nletylkn obiecywał, ale zabrał się 
naprawdę do w alk i z drożjj-zną, dotyka jącą  bardzo 
w iejskich konsumentów.
. •’.■,“!) Zebrani wyrażają pełne wotum zautania po­

słowi ks. Dr Czuje w i za jego dotychczasową dzia­
łalność i przybycie do Wietkzycbowic.

4) Dom agają się od Rządu budowy mostu na 
Dunajcu.

5) Proszą posłów uatolieko-luaowych, by dążyli 
do połączenia- pod sztandarem: Bóg i Ojczyzną 
wszystkich uczciwych żywiołów ludowych.

Całe zebranie nacechowane było powagą i spo­
kojem, co bardzo pochlebnie świadczy o parafj! 
Wietrzychowice, przywiązanej do Kościoła, o ozem 
także świadczy wspaniała świątynia, wznoszona 
z wielkim trudem w ciężkich czasach. Przez w ieli 
będzie pokoleniom świadczyć o pracy Kochanego 
Księdza Kanonma i ofiarności parafjan. Po zebra­
niu zawiązano Koło parafjalne S. K. L  J. K.

W  p o d t ń ę t e  z a  i t r a c ę ,

Podole, pow. N Sącz.
We wrześniu b. r. odeszli od nas do innej miej­

scowości pracujący przez parę la t w tutejszej szkole 
zacni nauczycielstwo pp. Franciszek J Michalina 
Św iebocey. -Ciężkie i  przykre są warunki pracy dla 
nauczycielstwa w okolicach takich, jak tutejsza, 
t. j. 20 przeszło kim. oddalonej od miasta i kolei.

I naprawdę prawdziwie kresowe były u nas wa­
runki, kiedy przed paru laty wymienieni Nauczy­
cielstwo tu do nas przybyli. Ludność była nieprzy­
chylnie usposobiona do szkoły, jedna jednoizbowa 
szkoła dla trzech gmin, liczących 2 tysiąca ludności 
w opłakanym stanie, dziatwa szkolna (bo to i po­
wojenne były czasy) bardzo z a opuszczona —  lecz 
czego to może dokonać i w złych ^warunkach rze­
telna, sumienna, i wytrwała praca, tego, bez przesa­
dy, przykładem może być Podole. Twarda, ale do­
bra i prawdziwie ojcowska, t-o była ręka nowego 
kierownika sakoły, który, nie zrażajac się przykro­
ściami, nasze i naszych dzieci dobro mając na oku, 
prawdziwie przebojem w przeciągu czterech lait 
wiszysiko kolo szkoły i niejedno poza- nią do nale­
żytego doprowadził ładu i  porządku.

I  sądząc po naszych dzieciach, kto tani z nas 
starśłych dawniej przynosił ze szk()ly tyle pożytecz­
nych wiadomości, jakoto widzieliśmy.dziś przynoszą 
dzieci na.sze, dawno, a właściwie nigdy dotąd nic 
było w naszej szkole tylu pięknych, tak miłych dla 
sta/szych i dla dzieci różnych uroczystości szkol­
nych, obchodów narodowych, wycieczek naukowych,

majówek wesołych, jak obecnie, a czy to umiały 
kiedy dawniej dzieci tyle różnych pięknych a we­
sołych piosenek, jak dzisiaj? Gdzie tam dawniej na­
pierały się dzieci do szkoły tak, jak dzisiaj więk­

szość ich? To też nic dziwnego, że kiedy się roze­
szła smutna wiadomość, że nasi zacni pracownicy, 
odchodzą oa nas do Barcic, z pl iczem się zeszły, 
szkolno dzieci i z płaczom ich żegnały-, do łez byli 
wzruszeni wszyscy obecni starsi, a i sami żegnani 
serdecznie płakali, mimo, iż tu ii nas, w ciężkich 
warunkach pracowali i niejednej doznali przykrości, 
loez widać, że lud, wśród którego pracowali, clioO 
szorstki, szczerze miłowali, bo przecież ten „miłuje^ 
kto przykrości nie pamięta, ciężarów nie czuje".

W  okolicy tutejszej po tak wybitnie pracującem 
Nauczycielstwie, których cechowała, godna podnie- 
s!enia, chrześcijańska, szlachetna uczynność i życz­
liwość dla bliźnich i ktÓTzy też i  w swojem koi«, 
okoliczny inteligencji, cieszyli się prawdziwą nym- 
patją, pozostanie na dtugo ogólie najlepsze wspom­
nienie, a zostały także i trwalsze pomniki icb pra 
cyt odnowiona i rozszerzona szkoła, wywalczony 
z zaprzepaszczenia gruni szkolny, założona biblio­
teką szkolne, zorganizowani i  uruchomiona Kasa 
Stefczyka.

Na nowem stanowisku i wśród szerszych 1 po­
myślniejszych warunków pracy w Barcicach życzą 
szczerze: „Szczęść Bożebi ’ ,

Wdzięczni Podołanie.

d w o r n a  p : o c a ,

Tuchów.

Jak niegdyś rzymski imperator Cezar, może 
o sobie śmiało powiedzieć nowy praepozyt tuc-how- 
siki ks. prałat Adolf Albin: ;,veui, vidi, yici!“  „Przy­
byłem, ujrzałem, zwyciężyłem!" Bo rzeczywiście ks. 
prałat Albin podbił serca parafian tuchowddcli.

Bawi tu zaledwie jeden kwartał, a zjednał sebi: 
[Wszystkich gorliwą .pracą w kościele i poza nim 
[uprzejmością, gościnnością.! W  pracy w kościele nio 
wstępuje sw< iu poprzednikowi, wymową swą śc‘ą- 
jga do Świątyni Pańmioj tłumy wiernych, Ufundo­
wał w; niej własnym kosztem ołtarz z obrazem św, 
(geresy, upiększyć ołtąrj ŚW Antoniego, & nadfó

sprowadził z Rzymu kopję cudownego obrazu Matki 
Bożej Nieustającej Pomocy, którego oryginał znaj­
duje s'ę w kościele Alfonsa w Rzymie, a spro­
wadzona kopja otartą była o oryginalny cudowny 
obraz.

W  niedzielę 17 b. n.. e yło się w Tuchowie na 
plebanji poświęcenie tegoż cudownego obrazu Matki 
Bożej Nieustającej Pomocy, dokonane przez ks. praL 
Albina w asyście licznego Duchowieństwa świeckie­
go i  zakonnego.

Obraz przeniesiono następnie w procesji, w któ­
rej Irały udział tbimy wiernych, straż ogp;owa ze 

i  muzyną kolejowa. r%..dq, kościoła parą*
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fjalnego. gdzie podniosłe kazanie o cudownym obra­
zie Matki Bożej Nieustającej Pomocy i cudach za­
szłych za przyczyną tejże Matki Bożej wygłosił Reik- 
toi 00. Redemptorystów ks. Schnaudt, a aoleimą 
sumę odprawił O. Marcinek. Rs. prałat Albin nosił ■ 
się z myślą i czyni już przygotowania, aby wprowa­
dzić w życie myśl swego poprzednika i założyć dom 
dla nu zaopatrzonych starców parafji. W tej zbożnej 
pracy niech mu Najwyższy błogosławi!

Tuchowianin.

Ł ? 4 e i i x h  p r a s o w y .

Ks. Jan Ligęza wezwany przez Ks. Juszczyka 
składa na fundusz prasowy 10 zł i wzywa do złoże­
nia datków: Ks. piob. Chłonia z Góry ropczycldej, 
Ks. prob. Duchiewicza z Krynicy, P. Wład. Janikow­
skiego ze Szczucina, P, Ksawerego Bogusza z Luba* 
cza, P, Feliksa Krawczyka ze Szczucina, P. Szczepa­
na Dudę z Maniowa, Ks. proB. Leśniaka z Radgosz- 
czy, Ks. prob. Odziomka ze Starego Sącza, Ks. Mi­
chała Ćwilia ze Słupca, Ks. prob. Dziurzyekiego 
z Apolinar i Ks prob. Miilltra ze Trzciany.

Ma n̂ nowcacfr.
Odszczopaeńcy iluszno i źtacharjasiewicz, którzy 

zdradziwszy! Kościół katolicki, z początku założyli 
swój Kościół narodowy, aby rzekomi wyzwolić Po­
laków od zależności od Rzymiu, wkońcu zgłosili 
przystąpienie do rosyjskiej schizmy i poddali się ro­
syjskim biskupom. Jest to dowód, ic  wszelka akcja 
wyznaniowe-narodowa, po początkowych szumnych 
wystąpieniach, prowadzi do uoodlenia i hańby, bo 
przecież hańbą jest Polakowi przechodzić na prawo­
sławie. Do podobnej hańby przygotowuje grand 
w Malopolsce Jan Stapiński, który szerzy gdzie może 
Kościół narodowy, a tylko dlatego me doszedł ao 
podobnych wyników, co jego koledzy Huszno i Za- 
charjasiewiez, ponieważ lud w Malopolsce jest lepiej 
uświadomionym pod względem religijnym i narodo­
wym i skuteczniej opiera się opętańczym zamysłom.

Wobec tak wyraźnie szkodliwej działalności „na­
rodowców" trudno zaiste wyrozumieć postępowanie 
czynnikć w rządowych, które uprawniły pelsko-prawo- 
sławne gminy Huszny i Zacharjasiewicza. Ghyba tylko 
Ślepa niechęć do Kościoła katolickiego mogła za­
decydować uznanie podobnego szaleństwa Dziennik 
warszawski „Polak-Katolik" tłumaczy to wpływem 
mąsonerji polskiej, która zwalcza wszelkimi sposo­
bami Kościół katolicki. Ma0 o ner ja. jak powszechnie 
wiadomo, po-zostaje pod wpływami żydowskimi ! to 
nam wyjaśnia wszystko. Oto, jak pisze „Polak- 
Katolik*1 w Nrze 235:

„Legalizacja „polsko - prawosławne - narodowej" 
sekty Huszny i Zacharjasiewicza —  to jedno z pie-w 
szych zwycięstw polskiej mąsonerji, Znaną jest bo­
wiem powszechnie rzeczą, że przewodniczącymi 
w sztabie generalnym całej akcji sekciarskiej w Pol­
sce są masoni. Polska katolicka jest solą w oku 
wszechświatowemu związkowi mąsonerji. Nie będąc 
w stanie, wypowiedzieć otwartej wojnv Kościołowi 
na ziemiach polskich, wy rwale zabiegają przynaj­
mniej o to, aby rozbić jedność duchową narodu 
i wznieci* pożar waśni religijnych. W tym też celu 
zagranńzne organizacje masońskie udzielają bardzo 
poważnych sufcsy-djów i zapomóg przywódcom ruchu 
sekciarskiogo w Polsce. Z drugiej zaś strony masoni 
polsSy, ciośzący się ohę*ęnie wielldemi wpływami 
W sforach rządowych, energicznie domagają się udzie­

lenia legalizacji państwowej wszelkiego rodzaju nowo­
tworom i „jaczejkom" sekciarskim. -W ciągu dłuż-' 
szego czasu w Ministerstwie wyznań religijnych’ 
i oświecenia publicznego opierano się zwycięsko tym 
podstępnym atakom, słusznie dowodząc, że żadnym 
nowym sektom i „kościołom" nie można u nas udzie­
lać aprobaty, dopóki Sejm nie uchwali ustawy ramo­
wej, określaiąc zasadnicze przepisy i warunki w spra­
wie legalizacji nowych organizacyj wyznaniowych. 
Projetkt tej usiawy został już opracowany w depar­
tamencie wyznań religijnych. Nie przypada on jed- 
dnak podobno do gustu mecenasom i protektorom 
sekciarstwa polskiego, gdyz zbyt „ściśle trzyma się 
nrzepiisów konstytucji, zabraniającej udzielać legali- 
zaeii organizacjom religijnym, działającym na szkodę 
ładu i porządku społecznego i moralności publicznej.

To' też powołano .nowych" ludzi, którzy mają 
Opracować ten projekt ustawy, ramowej, dostosowa­
nej do „nowych" prądów i kierunków politycznych.

Były minister Sujkowski i jego żona, zwolen- 
niczks selkty „narodowej" Hodura i Bończaka, mo­
gliby wiele ciekawych rzeczy powiedzieć na ten te­
mat Pani Sujkowska na „posłuchaniach" niemrzę- 
dowych przyjmowała raporty i meinorjały od przed­
stawi ni cli „krzywdzonych" i .Upośledzonych" w Pol­
sce mniejszość relgijnych. Wszystko tc ma służyć 
za maiorjaf rzeczowy do skonstruowania ustawy 
ramowej.

Niektórzy jednak sekciarze, nie czekajac na 
uchwalenie ustawy, która ma otwmrzyć na oścież 
podwmje Polski dla me+ów sekeiarsfeich, zawarli so­
jusz z cerkwią prawosławną, i dzięki poparciu tej 
ostatnh j otrzymali aprobatę państwową w  tempie 
przyspieszonnm „pozaustawowom". Wszystko idzie 
składnie i zmierza w jednym kierunku. Sprężyny 
„Wielki Mistrz" nakręca i kółka się kręcą.

MnAmeTia działa.,.“

kOMUKIKAlB
Sekretarjat okręgowy w Tarnowie dla powia­

tów: Tarnowskiego, Dąbrowskiego i Pilzreńskie- 
go funke:omuje stale w każdy piątek w Tarnowie 
ul. Chysrowska 5, lokal Redakcji „Ludu Kato­
lickiego".
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(C zw a rta  niedziela październ ika)

0  USTANOWIENIU ŚWIĘTA PANA NASZEGO
JEZUSA CHRYSTUSA KRÓLA.

O tern, że panowanie naszego Odkupiciela ober 
muje wszystkich ludzi, pisał już w encyklice „Anmum 
^anctium" w dniu 25 maja 1899 r. Ojciec św. Leon 
XIII.. „Władza jego odnosi się niei tylko do naro- 
lo.w ikatolickich, lub też do tych jedynie, co oczy­
szczeni Chrztem św. należą z tego tytułu do Ko­
ścioła, choćby błędne opinje na manowce ich zawio- 
dłyjfluB niezgoda oddzieliła od mifości, lecz obejmuje 
0:na'wszy?tkich tych, co nie wyznają wiary chrześci­
jańskiej, a w ten sposób cały rodzaju ludzki podda-

1 ny jjfet władzy Jezusa Chrystusa11.
A Ojciec św. Plus XI. powiada dalej: „ I nie na­

leży rpzróżniać w tej kwostji jednostki od zrzeszeń 
'zespołów rodzinnych lub państwowych, ponieważ jak 
jednostki, tak ii ludzie, związani w społeczeństwo,, 
niemniej, się znajdują pod władzą Chrystusa. Toć 
jedno jest źródło zbawienia indywidualnego, czy spo­
łecznego. Albowiem nie. jest pod niebem inne imię 
dane ludsomS w którembyśmy mieli być zbawieni. 
(Dz. 4. 121

..Jedeiultakże jest sprawca pomyślności i praw­
dziwego dobroKy.tu czy dla poszczególnych obywateli 

i czy dla Pą&sfcm: Boć nie skądinąd szczęśliwe je.st 
państwo, skądinąd zaś człowiek, skoro państwo nie 
(jest nlizcm W em, jak zgodnem mnóstwem ludzi.
 ̂ W  encyklice „Ubi arcano11 mówił już Ojciec św.: 
„Po usunięciu Boga i Jezusa Chrystusa z praw i pań­
stwa, po wyprowadzeniu władzy nie od Boga, ale 
jod ludzi, same podstawy władzy wywrócono', gdyż

usunięto naczelną zasadę, mówiącą,, dlaczego jedni 
mają prawo rozkazywani; a inni obowiązek 'słuchać. 
Skąd silą rzeczy wynikło, że cala. ludzka społecz­
ność się zachwiała, gdy zabrakło jej trwałego opar­
cia i podstawy11.

,J oto, gdy w życiu prywatnem i publicznem uzna­
ją ludzie królewską władzę Chrystusa, caią społecz­
ność ludzką przeniknąć muszą niezliczone wprost do­
brodziejstwa, jafe praw owita wolność ‘.karność i uspo­
kojenie, zgoda i pokój. Albowiem królewska Pana 
Naszego godność nadaje ludzkiej władzy książąt 
i rządców pewną cechę religijną, a zarazem uszla­
chetnia uległość i posłuszeństwo obywateli. Gdyby 
kbiążęta i zwierzchnicy prawowicie wybrani mieli to 
przeświadczenie, że rządzą nie tylko własnem pra­
wem, ile z polecenia 5 miasto Boskiego Króla, każdy 
widzi, że święcie i mądrze używaliby swej władzy, 
że w wydawaniu praw pamiętaliby na dobro ogólne 
i ma ludzką swych podwładnych godność. Skoro zaś 
upadnie wszelki do buntu powod, wówczas, zaiste, za­
kwitnie i utrwali się w  społeczeństwie spokój. Jeżeli 
obywatel w księciu i innych rządcach państwa rJeS 
dzie widział ludzi równyph sobie co do natury, jeżeli 
nawet ujrzy, żj£ są oni dla jakiegobądź powodu nie­
godni i warci nagany, nieprędko wówczas wystąpi 
przeciwko ich panowaniu, patrząc na nich. jako na 
odbicie wzoru i władz/ Chrystusa Boga i Człowieka. 
Co zaś dotyczy darów zgody i pokoju, wiadomo, iż 
im Królestwo szerzej sięga i obejmuje cały ród ludz­
ki, tem więcej uświadamiają sobie ludzie, że ląeży 
ich wzajemnie węzeł wspólności. Niech panowanie 
Chrystusa, jako to słusznie Mu się należy, obejmie 
w ten sposób naprawdę wszystkich ludzi, a wówczas 
nie wątpić nam o pokoju, który Król pokoju przy­
niósł na ziemię, ów król, mówimy, który nrzyszedł 
„pojednać wszystkich11, który „nie przyszedł, by mu,
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służono, lecz by służył41; a gdy był „Panem wszyst­
kich1, dał siebie na wzór .pokory j pozostawił prawo 

pbwe najważniejsze,, związane * przykazaniem m.łośei, 
a nadto rzekł Chrystus: „Jarzmo moje słodkie jest, 
a breamię ihoje lekk|t‘. O, coby to było za szczęście, 
gdyby i jednostki i rodziny i społeczeństwa dały się 
rządzić Chrystusowi.

„Skoro tedy rozkażemy całemu światu katolickie­
mu czcić Chrysiusa-Króla., tomsamem zaradzimy ;po- 
trżebpm naszych czasów i podamy szczególne lekarz 
stwo na zarazę, toczącą, ludzkie społeczeństwo. Za­
razą naszego wieku nazywamy ześwieczczeme, c„yll 
t z w. laieyzm, jego błędy i niegodziwe knowania. 
Zbrodnia ta dojrzewała przez długie lata, kryjąc się 
oddawca w łonie społeczeństw. Zaczęło się Od Odmó­
wienia Chrystusowi naczelnej władzy nad wszystkimi 
narodanc. Potem odmówiono Kościołowi prawa z woli 

f f i f P t w a l  pochodzącego, nauczania rodzaju ludzkiego, 
wydawania praw. kierowania ludźmi i doprowadzenia1 
ich do wiecznej szczęśliw-ości. Powoli religiję Chry­
stusową zrównano z fałszywym,, i postawiono w jed­
nym rażącym rzędzie; następnie poddano władzy 
świeckiej i niemal całkowicie zdano na samowolę 
książąt i rządów, jeszcze dalei poszli ci, co myśleli, 
że w miejsce Boskiej religji należy wprowadzić jakąś 
rcligję naturalną, jakieś naturalne dążenie duszy. 
Znalazły się i państwa, które sądziły, że można sie 
obyć bez Boga i tę religję swoją pokładały w bez­
bożności i zaniedbywaniu Boga.

„Bolejemy nad skutkami, khfcę tego rodzaju od­
stępstwo od Chrystusa przynosiło z poszczególnych 
obywateli^ państw tak długo i tak często, a miano­
wicie w’szędzie rozsiane ziarna niezgody i loznicco- 
neyźarze'wie nienawiści i waśni między ludami, oo 
wcą^tak wielką wywołuje zwlokę w  ich pojednaniu 
poiAjoWem; niepohamowane namiętności, które nie­
rzadko kryją się pod pozorami dobra publicznego 
i miłości Ojczyzny —  i ich wyrild1 niezgody we­
wnętrzne, lub owe ślepe i nieumiarkowaue samolub'- 
stwo, które dbając tylko o osobiste korzyści i zyski, 
pod tym kątem mierzy absolutnie wszystko; spokój 
w rodzinach z gruntu zburzony z powodu -zapomnie­
nia- i zaniedbania obowiązków; jedność i trwałość 
w rodzinach naruszona; wreszcie społeczeństwo 
wstrząśnięte i do zgody prowadzone. Oby tylko na 
przyszlośęj-gpiieezyło 7, powrotem do Zbawiciela peł­
nego miłości! Najlepszą tego nadzieję daje nam odtąd 
corocznie obchodzona uroczystość ku czci Chrystusa 
Króla- Będsieyto już rzeczą katolików", by ten po­
wrót przygotować i przyspieszyć swą działalnością 
i pra-cą'. MeAna jednak odnieść wrażenie, że bardzo 
w-ittlu z nich nić dzierży takich stanowisk w życiu 
tak ,z-waue'm, spelecznem, ani też nie posiądą takiego 

.wpływu. jakiego brakować nie,;!powinno tym, co nio­
są przed sobą pochodnie- prawdy.

„Bjjei może. iż to n.:i'pmvcalz*iic dobrych katoli­
ków należy przypisać ich opiajzaIóśd$ Job też bojaź- 
liwości, skutkiem czego powstrzymują, się od sprze­

c iw u  lub też „się opierają wszelako; a stąd siłą rze­

czy przeciYźitócy Kościoła nabierają większej niefiwa- 
łoścł i śm:ałośoi. Skoro jednak wierni wszędzią zro­
zumieją, że powinni odważnie i nieustannie walczyć 
pod sztandarami Chrystusa Króla, wówczas, wznie­
ciwszy Wf sobie ogień apostolski, będą się starali 
przywieść do swego Pana dusze oddalone lub nie­
uświadomione i będą usiłowali bronić najświęt&żyoh 
praw Jego.

„Czyż więc corocznie na całym świecie obchodzo­
na uroczystość ku czci Chrystusa Króla me wydaje 
się najwięcej posłu5iwać ku oskarżaniu i pod pew­
nym względem naprawianiu tego rodzaju publicznego 
ustępstwa, jakie % tak wielką krzywdą dla społeczeń­
stwa wywołał laieyzm? Im bowiem niegedniejs-zem 
milczeniem pomijają Zjazdy narodowe i Najwyższo 
Władze publiczne słodkie Imię Zbawiciela naszego, 
tern silniej je ogłaszać należy i stwierdzać na sze 
rokiin świecie prawa, przysługujące królewskiej god­
ności i władzy Chrystusa.

„Powagą tedy Naszą Apostolską ustanawiamy 
święto ku czcj Pana Naszego Jezusa Chrystusa Króla,' 
które ma być obchodzone corocznie na całym świę­
cie w ostatmą niedzielę miesiąca października, uprze­
dzającą bezpośrednio uroczystość W  W. Świętych, ki

„Nakazujemy również, aby w tym samym dmu 
corocznie odnawiać poświęcenie rodu ludzkiego Naj­
słodszemu Sercu Jezusowemu, które corocznie kazał 
powtarzać poprzednik Nasz Pius X. Chrystus „po­
winien panować nad umysłom ludzkim... panować ma 
nad wolą... panować ma nad sercem... panować ma 
nad ciałem i jego członkami1'.

FWANGF.LJA (Mat. 22; 1-5—21),

W  on czas odszedłszy faryzeuszowie, radzili, gię, 
jakoby Jezusa podchwycili w mowie. I  posłali mu 
ucznio swojo ze Herodjany, mówiąc: Nauczycielu,
wiemy, iżeś jest prawdziwy i  drogi Bożej w prawdzie 
nauczasz, a nie dbasz na nikogo, albowic-m nic oglą­
dasz się na oe„bę ludzką; powiedzie nam tedy, coi 
się zda, godzili się dać czynsz cesarzowi, czyli me?. 
Pokażcie mi monetę czynszową. A oni mu przynie­
śli grosz. I  rzokł im Jezus: Czyj jest ten obraz 1 na­
pis? Rzekli mu: Cesarski. Tedy rzekł im: Oddajcież 
tedy, co jest cesarskiego, cesarzowi, a co jest Bożego, 
Bogu.

^ C z y  zamówiłeś sobie ---------- —
S
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N/e lądy drog r.
Sprawa podwyżki wynagrodzenia i uposażenia 

urzędniczego jest dzisiaj na porządku dziennym. Nie 
można odmówić sferom urzędniczym prawa domaga­
nia. się poprawy swego bytu który rzeczywiście wo­
bec poważnej zwyżki kosztów utrzymania w kiiku 
ostatnich miesiącach —  nie jest godny zazdrości. 
Jednakże przyznając słuszność tym żądaniom musimy 
też zwrócić uwagę, że stan skarbu państwowego 
i zdolność podaikowfr-płatnicza społeczeństwa nie 
Arytrz/małyby jeszcze takiego obciążenia. Wymagane 
przez- urzędników podwyżki uposażenia musiałyby 
spowodować zachwianie równowagi budżetowej, a co 
zatem idzie nową inflację i spadek pieniężny wraz 
z dalszym wzrostem kosztów idrzymania,. Praktycznie 
więc zwycięstwo i zaspokojenie żądań urzędniczych 
doprowadziłoby skarb państwa i cały nasz system fi­
nansowy do ruiny, mszcząc z takim trudem osiągnię­
to obecnie —  ustalenie obrotu pieniężnego. Wtrąciło­
by nas ano z powrotem w opłakane stosunki okresu 
inflacyjnego.

Pomimo więc chwilowego* zwycięstwa, stan urzęd­
niczy na dalszą metę poniósłby tylko straty, gdyż 
doraźną zwyżkę uposażenia odpokutowałby w  na­
stępstwie długim okresem faktycznej obniżki realnej 
wartości uposażeń, pomimo pozornego wzrostu jego 
cyfry w jednostce obiegowej.

Zda się, że dotychczasowe doświadczenia nasze , 
powinny ‘juz były przekonać najszersze warstwy, ze' 
zwiększeniem uposażeń przy braku rzeczywistych do­
chodów i pustkach w kasie .państwowej nie można 

.poprawić ciężkiego w  istocie położenia sfer urzęd- 
irczyoh. Stanowczo więc stwierdzić trzeba, ż° dema­
gogicznie głoszona jakoby najłatwiejsza druga po­
prawy bytu urzędników nie teży w mechanicznej nod- 
Avyice mnożnej, stosowanej przy Obliczaniu uposażeń. 
Przeciwnie droga stałej i trwałej poprawy byt.u kla­
sy airzęclmozoj leży na jednej ljnjf z rozwojem zamcz- - 
nośęi i bogactwa całego kraju.

Trzeba sobie koniecznie uświadomić tę zasadniczą 
prawdę, która zawarta jest w powszechnie zmanem 
przysłowiu, że „z pusteigo to i 'Salomon nie naleje11. 
Gdy cały kraj jest ubogi i pogrążony w długotrwa- 
lem prtesileniu gospcdarczem, nie ma innego środka 
dla istotnego (poprawienia położenia klasy urzędni­
czej, Ja!\ wzmożenie wydajności pracy .i ogólnej pro- 
cłukcji syolcczeństf/a. Tylko pizez umiejętnie i dobrze 
zorganizowaną i wydajną pracę podź.wignąć -możemy 
ogólny dobrobyt kraju; ze wzrostem zaś tegoż po- 
ląp zy się stan skarbu państwowego, gdyż wzrosną 
dochody państwowe z podafków od zamożnej, pracu­
jącej i zarabiającej ludności. Dopiero wówczas nastą­
pić też mota istotua poprawa bytu stann urzędni­
czego.

Jodnem z najważniejszych zadań państwa i klasy 
urzędniczej, jajco wykonawcy zleceń rządu, jest or­
ganizacja gospodarstwa społecznego, umiejętne ,wyko- 
!̂ stani|_ BffyKftgOWcS CB i ząsaiióg; kr̂ ii4 Dobpi

administracja, to jedma z najważniejszych podstaw 
jego rozwoju i pomyślności.

Tymczasem g a j  rzucimy okiem na nasze urzędy 
i przyjrzymy się ich' pracy, jak mało znajdziemy tam j 
rzeczywistej, gorącej troski o dobro państwa o roz-' 
wój i usprawnienie służby, o interesy społeczeństwa/ 
Jaki tam panuje jeszcze dotychczas duch biurokra. 
‘yzmu ł formabjtyki. Ile czasu traci się na najbłahsza 
i nić nie znaczące sprawy formalistyki biurokratyczni 
nej. W  jaki sposób traktuje się publiczność w urzę­
dach panstwowyen, jak nie ceni sie zupełniefej cza­
su i t-nidu! Toć tysiącami możnaby przytaczać ja­
skrawe przykłady z życia wzięte, które na gwałt w o 
łają o naprawę Tych stosunków, wskazując potrzebę 
ulepszenia naszej administracji i podniesienie porio-J 
mu obowiązkowości, pracy, sprężystości i inicjatywy, 
w  sferze urzędniczej. Oczywiście me chcemy potęr.aćk 
w  czambuł całej warstwy urzędniczej. Jest tam też 
bezwąipietiii bardzo wiele ofiarnych i pracowitych 
jednostek, które z cabun poświęceniem się służą oj­
czyźnie, le©z na ogół biorąc, dużo jeszcze, bardzo 
duto wymagań ma społeczeństwo wobec klasy urzęd-' 
niczej.

Trzeba abv cały stan urzęduiczy zrozumiał i prze 
jął się tą zasadą, że tylko rozwój gospodarczy spole- 1 
czeństwa może przyczynić się do poprawy położenia 
urzędnika. Dzisiaj jeszcze bardzo wielu urzędników;' 
mniema, że może być odwrotnie i postępowaniem: | 
swem blędnem podkopuje własny dobrobyt i własną* 
przyszłość, nie chcąc pojąć i zrozumieć tego, że nie 
nos dla tabakieuy, ale rabakiera jest dla nosa stwo­
rzoną. Nie spe łeczeństwo istnieje dia urzędników, lecz 
odwrotnie, urzędnicy istnieją dla społeczeństwa i z je­
go pracy i trudów żyją i utrzymanie swe czerpią. Tyl­
ko wzajemną współpracą i wymianą usług będzie dla 
obu stron korzystna. Jednostronne zaś żądania ‘-zy 
to ze strony urzędników czy społeczeństwa —  odbiją 
się zaw.-ze niekorzystnie na sprawie ogólnej, jaką jest 
rozwój pomyślności siły i potęgi państwowej. W  imię 
też tego ogólnego wyższego debra musi klasa urzęd-. 
nicza zrezygnować chwilowo ze swych słusznych 
w  zasadzie, lecz niewykonalnych w praktyce żądań. 
Natomiast przez wytężoną, sumienną pracę, winns 
ona, wiraż z calem społeczeństwem zbudować pod ;a- 
wy ogólnego rozwoju gospodarczego, które też będą 
podstawą jej własnego dobrobytu i pomyślności. Ty l­
ko w zamożnern i pracowitem spleczeństwie może 
istnieć dobrze uposażony i zabezpieczony materialnie 
urzędnik, wśród nędzarzy i biedaków, nie umiejących 
lub nie chcących pracować — musi i urzędnik pozo­
stawać zawsze w nędzy j biedzie i żadtie podwyżki 
„poborów“ nic na to nie po-adzą,

jBBy' ta ónyśl przeniknie najszersze sfery urzędni­
cze i gdy przejmie się nią całe społeczeństwo —  za­
świta dla wszystkich, a więc i dla urzędników lepszą 
dola. Obywatel \
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Wzywam Kola paraf jalne w Bobowej, Bielczy, 
Br7osxku, Ciężkowicach^ Niegowici, Wietrzychowi­
cach i Zborowicach do nadesłania relacji ze stanu, 
w jakim się znajdują.

Na inne kola przyjdzie kolej w następnych tygod­
niach.

Wazolkie pisma ogólnej natury należy kierować 
do Nacz. Sekretarjatu S. K, L., Kraków, Karmelicka 
29, albo pod moim adresem: Brzesko.

Ks. dr. J. Czuj, prezes S. K. L.
■■■ilMiininriiiniii i;iminu»nmulimiiiuunnuiminnMimiiiuiiimunnmiiiuiiui<minumiiinuuuimluTn
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24 października (niedziela): Św. Rafael Archanioł.
25 października (poniedziałek): Św. Chry^-mt i Darja, 

męczennicy.
26 października, (wtorek): Św. Ewaryst, papież i mę­

czennik.
27 października (środa): Wigilja św. Szymona i Judy 

(Tadeusza).
28 października (czwartek): Św. Szymon i Juda (Ta­

deusz) Apostołowie.
29 października (piątek): Msza z poprzedniej nie- 

dneli —  Wstrzemięźliwość od pokarmów mię­
snych i rosołu.

30 października (sobota): Wigilja WW. Świętych (po­
stu nicnaf; ani wstrzemięźliwość od mięsa nie obo­
wiązuje dzisiaj, bo wigilja jest o dzień uprzedzo­
na; w niedzielę zaś nigdy niema żadnego postu 
ani abstynencji.

DOLAR — 9.04 zł.
ECHA NAPADU NA P. ZDZIECHOWSKIEGO.

W ub. czwartek specjalna komisja wyłoniona przez 
min. spraw wojsk, zgłosiła się do posła Zdziechow- 
skiego i przedłożyła mu 150 fotograf!] oficerów żan- 
Sarirerji, celem przejrzenia ich dla ewentualnego roz­
poznania uczestników napadu. Pos. Zdziechowski od­
mówił oglądanięcia tych fotugrafij, nie chcąc rzucić 
podejrzenia na człowieka .niewinnego, gdyż, jak się 
wyraził, mogłaby go zawieźć pamęć. Oświadczenie 
to wraz z odmową, wcągnięto do protokółu, który 
podpisał pos. Zdziechowski.

ROERGANIZACJA POL. DYR. UBEZPIECZEŃ 
WZAJEMNYCH. Ministerstwo skarbu opracowało 

projekt zmiany zakresu działalności Polskiej Dyrek­
c ji Ubezpieczeń Wzajemny. Zmiany te, uwzględnia­
jące doświadczenia lat ostatnich, będą miały na ce­
lu usprawnienie działalności tej instytucji.

W Y P ŁA T A  CZWARTEJ R A TY  PENSJI ZA 
„Y IR TU Tl MlLITAiRl". Ministerstwo skarbu wydało 
[zarządzenie, że czwarta rata pensji tegorocznej za 
prder yirtuti Militari ma być wypłacona 1 listopada,

cała zaś zalegająca pensja za rok 1922 15 listopada* 
Ponadto jeszcze w b. r. ma być wypłacona, pensja 
za rok 1921,

Obie pensje przewidziane są budżetem na r. 1927, 
względnie w prowizOTjum budżetowem na I-szy kwart 
tal 1928 roku.

ROZPORZĄDZENIE W SPRAWACH WOJSKO­
WYCH. Minister spraw wewnętrznych wydał do, 
wszystkich wojewodów okólnik treści następującej:

Zdarzają się wypadai, żo osoby zainteresowane 
w sprawach wojskowych zamiast informować się 
osobiście we właściwych urzędach, zwracają się do 
różnych .pośredników, którzy wyzyskując ich nie­
świadomość, pobierają nadmierne opłaty, oraz do­
puszczają się różnego rodzaju szantażów. Postępo- 
wanie tego rodzaju pośredników naraża osoby zai.i-W' 
teresowane na niepotrzebne straty materjałne, jak 
również podrywa z aut ani o do urzędów i Urzędników. 
Aby tego uniknąć, polecam pp. wojewodom wyja­
śnić podległym sobie władzom, że w myśl obowią- 
żujących ustaw, występować w sprawach wojsko­
wych i zwracać się po informacje prócz osób zain­
teresowanych mogą:

1) Osoby wymienione w paragr. 341 roz. wyk. 
min. spraw wojsk, w dn. 21 marca 1925 do ustawy
0 powszechn. obowiązku służby wojskowej.

2) Adwokaci za okazaniem pełnomocnictwa.
3) Niezależnie od tego na terenie województw: 

krakowskiego, lwowskiego tarnopolskiego, stanisła­
wowskiego oraz części cieszyńskiego, województwa 
śląskiego t,. zw. agenci publiczni, którzy działają na 
mocy koncesji władz wojewódzkich w myśl najwyż­
szego postanowienia z dnia 17 kwietnia 1883 r. Je­
dyny wyjątek należy uczynić co do inwalidów, gdzie 
w sprawach inwalidzkich należy - udzielać wyjaśnień 
zarządom Związku inwalidów wojennych Rzeczypo­
spolitej Polskiej oraz jego oddziałów co do członków 
Związku po prz/dsi awianiu upoważnienia dauegS 
członka.

ILE W INNI SĄ OBYWATELE SKAR3PW1 
PAŃSTW A? Według wykazu zaległych podatków, 
obywatele polscy winni są skarbowi państwa 
155,422.916 zł. Suma, przypadająca na zaległości 
z tytułu opóźnienia spłaty, wynosi 106,922.515 zł. 
Na odroczenia wypada 48,5 milj Największe „aległo- 
ści są w opłatach stemplowych, bo 49 milj., kary 
wynoszą 10 milj., podatku przemysłowego 33 milj-
1 t. d.

TRZEBA MIEĆ 500 MILJOHÓW. Od lat już
w Polsce zastanawiają się nad osuszeniem obszer­
nych moczarów na Polesiu, które dotąd me przyno­
szą korzyści, a osuszone stałyby się istną kopalnią 
złota. Obecnie bawi w Polsce znawca do przeprowa­
dzenia tego lodzaju prac holenderski Dżynior Haj- 
huff. W  razie przeprowadzenia regulacji rzek i osu­
szenia, moczarów   co kosztowałoby około oOO mi-
ljonów złotych —  przybyłoby około 1 mUjon 806 
tysięcy hektarów doskonałych łąk i pastwisk. Zwyż­
ka zbioru siana wynosiłaby rocznie oguiem 54 mi-, 
ljony cetnarów, co warta około 270 miljonów zło­
tych. Gdyby zaś to siano na mjp|scą skarmiono by-
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’dłem, którego hodowlą trzebaby 'Odpowiednio pod­
nieść;: samo masło rocznie dawałoby przeszło 350 
milj. złotych.

WSTRZYMANIE EMIGRACJI PO K ANAD Y na­
stąpiło aż do lutego Toku przyszłego z powodu ukoń­
czenia okres robót polnych. Równocześnie urząd 
emigracyjny podaje do wiadomości, że mężczyźni 
powyżej lat 15, zamierzający wyjechać do Kanady 
na podstawie kontyngentu w roku przyszłym nie 
otrzymają wiz wjazdowych z wyjątkiem emigrantów 
sprowadzanych przez krewnych i znajomych na pod­
stawie imiennego zezwolenia kanadyjskiego departa­
mentu imigracji i kolonizacji, osoby tej kategorji bo­
wiem mogą otrzymać wizę bez względu na wiek 
i  o każdej porze roku.

KOLCNIŚCI POLSCY W  BRAZYLJI potrzebują 
kilkunastu tysięcy robotników. „Gazeta Polska11 
w Brazylji, wydawana-w Kurytybie, organ Polonji 
parańskiej zamieszcza artykuł, z którego się dowia 
dujemy, iż liczni Paranie w liczbie około 100.000 roz- 
rzii^eńi polscy koloniści cierpią na wielki brak siły 
roboczej. Następstwo tego jest takie, że gospodar­
stwa te me mjgą się rozwijać, a Brazylja musi im 
portowa ó z roku na rok coraz większe ilości płodów 
rolniczych. I  odukty te możnaby wyprodukować 
w ogromnej ilości na miejscu i to z wielkim zyskiem 

naszych kolonistów, gdyby ci mogli sprowadzić od* 
powiednią ilość robotnika. Na. miejscu jedna-ltcwoż 
robotnika zupełnie brak. Porozrzucana po wielkich 
obszsfracri koloniści nie zdołali jeszcze wytworzyć 
tak zwartej grupy, ażeby mogli sobie pozwolić na 
6zeiszą akcję sprowadzania siły roboczej. Tymczasem 
w. Polsce mamy jeszcze ogromne masy bezrobotnych' 
rolninów, którzy poproś tu po swoich’ wsiach mrą 
z głodu. ■ Należałoby więc jak najprędzej zorganizo­
wać akcję, mającą na celu umożliwienie emigracji: 
tąkiej ilości sił roboczych do Parany jakich tamtejsi 
koloniści potrzebują. Musiałoby więc zostać osobne 
biuro w Paranie, gdzieby koloniści zgłaszali swoje 
Zapotrzebowanie i wysyłali je z warunkami pracy 
do Towarzystwa emigracyjnego w Warszawie. Rów- 
jnież potrzobna tu byłaby” też jakaś akcja finansowa,, 
[.ponieważ nie wszyscy robotnicy mogą na własny 
koszt wyjeżdżać z kraju. Bądź co bądź sprawa jest 
dosyć poważna i godzi się ażeby sfery decydujące 
bliżej się tą sprawą zajęły.

BANDYTA ZIELTNCKI ZABITY! W  sobotę, zo­
stał zastrzelony na ul. Przyokopowoj Nr. 1 słynny 
bandyta Zieliński. Po napadzie na sklep przy ul. 
Towarowej, policja wpadła na ślad jego i ten popro­
wadził ją do mieszkania Raczyńskiej przy ul. Przo- 
kopowej Nr 1. Od rana czuwali tam policja, złożona 
,z cywilnych wywiadowców. Gdy Zieliński dc godz. 1 
nie wychodzi, wywiad o wcy, w  liczbie pięciu, wkro­
czyli do mieszkania Raczyńskiej, skąd dochodziły od­
głosy wesołej libacji. Zielińskiego podejmował jego 
'brat, oraz bandyta Jarzyna.
, W  chwili wkroczeni; policji, na stole znajdowało 
się 18 butelek wódki. Bandyci rozpoczęli walkę, 
[podczas kić" ej oddano z obu stron kilkadziesiąt’

strzałów. Po kilku minutach Zieliński, trafiony trze­
ma kulami w głowę i piersi, padł trupem. Brat. jego 
został aresztowany.

ORGJE isANDYCKIE JEDNAK NIE USTAJĄ. 
Zabito Zielińskiego, ale na jego miejsce zjawiają się 
in.nî  bandyci i bruki Warszawy pokrywa ooraz czę­
ściej krew. Ooegdaj na wybrzeżu Kościuszki, między 
ul. hipową i Leszczyńską dwaj bandyci 'Jarocki 
i Elaszczyński napastowali przechodniów o pienią­
dze na wódkę Kiedy jeden z przechodniów, niejaki 
Kuza,.odmówP rzucili się na niego i ranih go ciężko 
nożem w głowę.

W chwili po napadzie na dom bankowy przy ul. 
od robotnika gazown: Holza, a kiedy ten odmówił, 
usiłowali rzucić się na niego, Holzowi pośpieszy! 
z oomocą M ig i robotnik, Korzuchowski, bandwci 
jednak rani]: go ciężko w szuję. Korzuchowski
przed przyjazdem Pogotowia, zmarł. Blaszezyńsld, 
który uderzył Korzuchowskiego nożem w szyję 
un.knął, Jarockitgo przytrzymano. Dwaj robotnicj 
usiłowali g0 zlynehować. Policja zdołała go jednak’ 
obronić.

SAMOBÓJSTWO ł- MBITNEGO POLICJANTA.
Niemałą sensację w Warszawie wywołało samobój­
stwo posterunkowego Jakóba Żulińskiego, jednego 
z najdzielniejszych policjantów warszawskich. Zulifi- 
ski,/,27-letai posterunkowy policji rowerowej, znany; 
był ze swej dzielności, ambicji i służbisłości.

W  chwlę po napadzie na dom bankowy przy ul. 
Niecałej Żuliński znalazł się na stanowisku. Nie tea- 
cąc przytomności, wśród gęstej strzelaniny, wesjiół 
z przód Szwedem ujął bandytę Żaboklickbgo i roz­
broił go. W  ten sposób post. iulijąski dał się chlubnie 
poznać ogółowi. W  uznaniu zasług otrzvmał wtedv 
nagrody pieniężne, pozatem specjalną pochwalę o*a 
przełożonych. W  kilka dni po rozprawie z bandytami 
Żuliński na zabawie w ogrodzie Saskim nadużył nie­
co alkoholu dostał za to 6 dni aresztu, To wpłynęło 
nań przygnębiająco. Stał się apatyczny i zdenerwo­
wany. Rozpił się i opuści? w służbie. Dej)resja mo­
ralna pożerała go coraz, bardziej. Ambicja jego nie 
mogła znieść tego, że pozwolił ™obie na wykrocze­
nie!

Wreszcie wczoraj spotkał się ze swym znajomym 
z 14 komisarjatu i oświadczył mu ponuro: „Nie war­
to żyć, czasby już skończyć z sobą11.

Perswazje kolegi nie pocieszyły go. Pojechał na 
Bródno, gdzie w jakiejś małej restauracyjce upił się 
za ostatnie pieniądze. Potem widziano go, gdy cho­
dził po cmentćrzu. Wrfeszcie wyszedł na przyległą 
ulicę Smoleńśką.

Huknęły 3 strzały, Ż tumski runął, zalewając się 
krwią. Nadbiegłym przedstawił się straszny widok. 
Z dwóch ran w piersiach płynęła obficie krew, usta 
były zniekształcone oslątnim -wystrzałem.

Nieszczęśliwy w  drodze do szpitala"Przemienienia 
Pańskiego zmarł.

TRĄBA POWIETRZNA NAD KRZESZOWICA­
MI. Z Krzeszowic piszą nam: 13 b. m. około 7 wie­
czorem przeszła nad Krzeszowiehmi trąba powietrzna. 
Znaczna liczba starych drzew uległa zniszczeniu.
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Kilka dachów zostało zerwanych. Wśród mieszkań­
ców powstała panika. Ofiar w ludziach nie było.

Trąba powyższa nie jest zjawiskiem odosobnio- 
nern. Poprzedziła ją. silna wichura, którą dotychczas 
odczuwamy. 1 kto wie, czy fala katastrof żywioło­
wych, która —  jak wiadomo —  przyszła z Ameryki 
do Europy, nie nawiedzi także naszego kraju.

POMÓGŁ MU FRANCISZEK JÓZEF. Grunta 
gminy Kielepice miały w jednem miejscu niewyra­
źne, zatarte granice. A  jako że w porządnej gminie 
wszystko może być niewyraźne, ale granice muszą 
być dokumentne, przeto sprowadzono Komisję sąuo- 
Wą z Krzeszowic. Sam pan radca, naczelnik Kopf 
zleciał z protokolantem; z jednej stromy adwokat, 
z drugiej adwokat, niech kosztuje co chce. Badali, 
mierzyli, powbijali kamienie graniczne, pouczyli 

wszystkich o świętości granic i o lóżnych niebez­
piecznych paragrafach. Tej całej uroczystości p  zy- 
'patrywał się z boku prosty chłop Jan Mucha, który 
ma giunta na granicy. W jakiś czas rano Mucha 
zuchwale wyrziucił wszystkie kamienie g-anic-zae, 
a sąsiadowi Szczepanowi Siodlakowi powiedział, te 
ma na to „cysarske prawo“ . W  miesiąc później do­
stał Mucha akt oskarżenia o zbrodnię oszustwa za 
naruszenie granic i wlepili mu ku uciesze Szczepana 
Siodlaka i innych aż 4 miesiące więzienia. Masz ce­
sarza Franciszka Józefa ty dywersamcie graniczny 
i szauli.sie nielepieki! Ale Mucha nie dał za wygraną. 
|Onegdaj odbyła się w sądzie okręgowym karnym ja­
ko apelacyjnym w Krakowie rozprawa, której przy­
słuchiwało się mnóstwo włościan z Nielopic, cieka­
wych, jak sąd ukarze ten ostatni zajazd na Niełepi- 
ce. I patrzcie, sąd apelacyjny pod przewodnictwem 
sso. Podobińskiego orzekł, że cały pomiar granicy 
był nieważnym, gdyż wedle rozporządzenia cesar­
skiego należało zawiadom1'; wszystkich właścicieli 
sąsiednich gruntów, co się me stało. Co za czasy; 
Mucha, znał się na paragraiach lepiej niż cała komi­
sja sądowa i został po wywodach obrońcy Tra He­
skiego uwolniony od wszelkiej winy i kary.

LUBOWNIK TRUCIZNY. Lekarz jednego z puł­
ków wiedeńskich lubił swój zawód, ale jeszcze bar­
dziej przywiązany był do przeróżnych likierów. Po 
przyjęciu nowego ordynamsa zauważył, że zawartość 
butelek zaczyna się w sposób bardzo szybki zmniej­
szać. Ponieważ nie mógł upilnować ordynansa, przy­
lepił na każdej butelce etykietę „trucizna" i trujoią 
główkę. Z pomysłu tego lekarz by bardzo zadowolo­
ny i czekał na wyniki.

Jakież byo jego przerażenie, gdy w dwa dni po­
tem chwyta ordynansa na gorącym uczynku, bo pi­
jącego likier pelnemi łykami.

—  Nędzniku, nr; coś ty się ważył? Czy nie wi­
dzisz, że to trucizna?

—  Melduję posłusznie, panie doktorze —  odpo­
wiada chłopak —  życie mi się bardzo już sprzy- 
srszyło...

NOWE MORDERSTWO POLITYCZNE W W a R- 
SZa WIE. Na wracającego nocą do domu przez dziel- 

ijnieę V\ ołską w Warszawie bronzownika K ańskiego.

napadło trzech męźczyiiz i dwie kobiety, którzy 
strzelili do niego kilkakrotnie z rewolwerów, kładąc 
go trupem na miejscu i zbiegli. Wodlug dotychcza­
sowych danych, morderstwo zostało dokonane na tle 
porachunków partyjnych.

OFICER ZASTRZELIŁ SWEGO KOLEGĘ.
W  koszarach 29 p. strzelców kaniowskich w Kaliszu, 
pewien porucznik strzeli! do kolegi swego, z którym 
miał porachunki osobiste, z tyłu dwukrotnie, ramąc 
go ciężko, tak, że ofiara walczy ze śmiercią. Tenże 
sam oficer, z którego teraz ucieka życie, przed dwo­
ma laty zastrzelił pewnego rusina w sprzeczce w re­
stauracji.

POŻARNICTWO W POLSCE. W dniu 1 stycznia 
b. r. cała Rzeczpospolita, liczyła 4244 straże pożarne, 
mające do dyspozycji 16 inspektorów wojewódzkich 
i 60 instruktorów. Warto przyjrzeć się cytrom na po­
szczególnych ziemiach Polski, a więc: wojew. wo­
łyńskie posiadało 60 straży pożarnych, wileńskie —  
53, poleskie —  37 białostockie *— 538, lubelskie —■ 
338, łódzkie —  680, krakowskie —  735, stanisławow­
skie —  245, imue województwa, małopolskie —  278,
pomorskie   78, poznańskie —  132 ochotniczych
i 3646 obowiązkowych (przez ustawodawstwo zabor­
cze nakazanych), Górny Śląsk —  201.

Warunki nasze wymagają posiadani;- przynaj­
mniej 20 tysięcy straży pożarnych, aby móc spro­
stać potrzebom. Takie np. województwo poleskie, 
obszarem niemal równające się Belgji, ma „aż... 37]j 
straży pożarnych. C*yż straże te mogą, będąc w od­
daleniu jedna od drugiej o dziesiątai kilometrów, 
skutecznie pracować? To tui u nas tylko mogą wy-, 
darzać się takie historje, że naraz płonie 477 budyn­
ków, a 17 razy pożar pochłania odrazu po 1O0 bu­
dynków!...

—  o0o— ------

Ceny z targu krakowskiego,
Pszenica 52 zł, żyto 28 zł, owies 37, jęczmień 

25 zł, koniczyna 85 gr, słoma 80 gr, siano 70 gr2 
masło 4.80 zł, mleko 35 gr, jaja 20— 22 g .

Zjazd jubileuszowy macierzy.
Proponowany pierwotnie na maj Zjazd Jubileu­

szowy Polskiej Macierzy Szkolnej, przypadający 
z racji 20-letniej działalności Towarzystwa odbędzie 
się w dniach 30 i 31 października 1926 r. w Wielkiej 
Sali Rady Miejskiej m. st.. Warszawy.

Zjazd ten, ilustrujący ćwierćwiokową prawie 
działalność pierwszego Towarzystwa .oświatowego 
w Polsce, które przetrwało zabór rosyjski, i okupa­
cję, zgromadzi niewątpliwie nietylko delegatów 
z całego obszaru działalności Polskiej Macierzy 
Szkolnej, ale nadto i tyi h licznych praeowników- 
którzy nie szczędzili swoich sił i pracy w najcięż­
szych dla akcji oświatowej latach nieiwoli i tłumienia 
ducha/ polskiego.
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Krajowe; ktJtsy przsmyEłcjwt#.
Kiajowy Patronat Przemysłowy w Krakowie, ni. 

Smolejska 12, przyjmuje codziennie od 9— 12 w po­
łudnie, wpisy na kilkumiesięczne rozpoczynające się 
W październiku kursy:

Krawuctwa damskiego i bieluniarstwa, a w szcze­
gólności: kroju i modelowania dla krawczyń oraz 
kroju i szycia dla początkujących.

Trykotarstwa ręcznego i maszyno tego.
Wyrobu ręcznych tkanin włóczkowych na płasz­

cze, swetry, szale ł t. p.
Wyrobu robót ręcznych koronkarstwu i ha*ciar- 

stwa.
Modniarstwa.
Równocześnie przyjmuje Ekspozytura zgłoszenia 

i podania o urządzenie kursów na prowinef.

f c S o w e  w y d a w n i c t w ! .

ISKRY, Nr. 44, opuściły już prasę. Na treść ich' 
składa się artykuł „Wierzę w przyszłość Polski11, 
Dużego, H. Buninówny „F  Chopin11, E. Gródeckiej 
„Pożegnanie11 d. c. „Rękopisu z wierzbowej dziupli11 
M. Czaplico, „Jadwiga, kiolowa Polski11 pióra E. 
Duninówny, dok. opisu J Szczepkowskiego „Zanim 
reźraiesz ołówek do ręki11, d. c. „Małego Jima11 K. 

'A. Czyżowskiego, „Masz radjo11, K. D. Z., Nasze li­
sty, Gazetka i Rozrywki. Treść ilustrują liczne ry­
ciny.

 —  ::o :_ ---------

U i o r  iedzi P. I. W y .M m .
Luboaziński Jan, Domaradz: Taka jest ustawa 

i nic nie można poradzić. — Nagaj Katarzyna, Zawa­
da; W  sprawie żądanej należy' się zwrócić do Izby 
skarbowej w Krakowie, która wyjaśnień udzieli. —  
Grabowski Wojciech Gosławice: Gotówkę otrzymać 
nie. jest możliwe; zamieniają ją na pożyczkę kon- 
wersyjną. —  Wilk Józet, Luszowice Górne: Sprawę 
skierowałem, gdzie należało. —  Mierzwa Bernard, 
Kopki; Sprawę skierowałem, gdzie należało; o wy­
niku powiadomię. —  Dtak Jan, Wola Batowska: 
Orzeczenie skierowałem do starostwa w R-oclini, —  
Chruszcz Jan, Mochnaczka Wyżna: Bo końca roku 
1S25 był termin wnoszenia rekursów co do podatku 
ta pośrednictwem urzędów gminnych; obecnie trudna 
rada, jeżeli ktoś wniósł rekurs uzasadniony, to mu 
>dpisywano, jeżeli nie, to musi płacić. —  Stec Ję­
drzej: Sprawa zaopatrzenia została przekazana Izbie 
Skarbowej w Krakowie. Ks. Dr. Czuj.

 : :o : : ---------

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
Piotr Wenc, święcony; Stanisław Skrzypek, Ruda:

Odpowiedź w sprawie w liście poruszonej otrzymają 
Knowie z Sekret. Powiat. S. R. L. w Brzesku, do­
kąd listy wysialiśmy.

P, Chodowski kościelny w Nowym Sączu: Pre­
numerata całkowicie wyrównana do Nr. 37 włącznie.

I tS B M C Y  C Y M E S
KESU&eW, Szewska Ł. 12,1, l(.

w ysyła : mandoliny włoskie 25— SO zł. 
Skrzypce. koncertowe s ę ' smyczkiem 
26 zł. Harmonie wiedeńskie od 40 zł. 
Niklowy „Gre Roskopt* patent z łań­
cuszkiem 14 zł, niklowy pDsjii zegarek 

słynnej marki „Enigma" 22 zł, budzik 15 zł. — Cennik 
ilustrowany zegarów i instrumentów muzycznych dormc 

i opłatnie.

GŁUCHOTA ULECZALNA! Fenomenalny wynala- 
zek „Eufonja11 zademonstrowany specjalistom. Stuui 
się w domu wyleczycie z przytępionego słuchu, szu­
mu i cieknięcia z uszów. Liczne podziękowa.na. Pou­
czającą broszurę wysyła bezpłatnie na żafan e —• 

„EUFOMJA11 liszki, koło Kiakowa.

Każdy sam buiiowniCżym
domu mieszkalnego, staini, stodoły, piwnicy, gno­
jowni i t. p. budowli gospodarczych stać się może,
po zakupcie kompletnych planów wraz z wykazem 
materjału i robocizny wykonanych wzorowo przez 
najlepszych specjalistów. Plany wykonane w drzewie 
dla różnej wielkości gospodarstw od 1— 20 mórg, na­
być można tak dla pojedynczo dla każdej'budowli, 
jak i całemi zeszytami dla zabudowania kompletnej 
zagrody. Cena pojedynczego planu 6 zl, zaś całego 
zeiszyuu zależnie od wielkości zagrody od 20— 40 zł.

Nabyć można w MAŁOPOLSKIEM TOWARZY­
STWIE ROI NICZEM, Kraków, plac Szczepański 8.

Po nadesłaniu gotówki wysyła się ns żądanie pocztą.

CZY WIECIE O TEM, iż towar, poniżej wyszcze­
gólniony wysyłany jest po cenie fabrycznej, dla re­
klamy, o czem się każdy przekona, zamawiając, gdyż 
zupełnie nie chodzi nam tu -o zysk! —  Od jakiegoś 
czasu tirmy żydowskie kryją się w masce nazwy fir­
mowej, reklamując towar w chrześcijańskich pismach, 
wprowadzają w błąd czytelników. Prosimy zwracać 
się po zakupy tylko do chrześcijan, popierając swój 
swegc, Niech każdy czytelnik uczyni u nas próbę. 
Chociaż za darmo nie dajemy, lecz przekona ‘się 

o dobroci towaru.
23 sztuk tow aru  T Y L K O  za 44 złotych, 
a mianowicie: 1 szt. elegancki- zegarek rćkl. męsk> 
z gwar., 4 m. na ubranie damskie, 1 szt. na koszulę 
męską lub damską, 2 szt. eleganckie chusteczki na 
głowę, 1 parę pończoch, 1 parę skarpetek, 1 szt. rę 
cznik haftowany biały, 1 szt na eleganckie spodnie 

meskie, 2 szp. nici, 12 szt chusteczek.
Towary wysyła się w gwarantowanej dobroci. 

W szystko razem  T Y L K O  za 44 ziotych. 
Wystarczy podać adres, a towar się wyśle. Płaci .się 
przy odbiorze towaru. Koniecznie pi-osimy o małe 

zadatki. —  Uczyńcie raz próbę.
UWAGA: Koszta przesyłki wynoszą tylko 3.—  zł. 

Próby wysyła się po nadesłaniu 2—  zł.
■Listy adresujcie: 

CHRZEŚCIJAŃSKA FIRMA HANDLOWA I  BIURO 
„SŃOP“  Łódź. ulica Krucza Nr. 24
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ODLEWNIA DZW0N9W I METALI

i
a
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iDrod dwMdufJŁs j |
w Tarnopolu, ul. Kraszewskiego 41— 43, B
dostarcza dzwony harmonijne jakoteż pojedyncze 
z metalu najlepszej jakości na jak najprzystępniej- ■  

szych warunkach. g

Pmi&M zewszc na slti&Cti*.
golow e dzwony o rozmaitej wadze i  tonach, prze­
lewa pękniękte etc. — Oferty na żądanie gratis!!I

« -saaB & a iac « m  ranar

N 6 S O N A  'Jrzew leśnycń,
zakupu je i sprzedaje na sezon 1926/27 i ud liela wskazówek 

zbioru, suszenia, przechowania i t. p. bezpłatnie 
Biuro techmirsne • lośne

fijii. M S c I? a i m P a b* y S z k a
'iW A łiif, ł-M a J -a  11IT

dokąd  należy kierować wszelkie zapy tania, 
oferty i t. p.

DO SPRZEDANIA 5 morgów pola dobrego obsianego, 
z chałupą,/stodołą, stajnią, sadem owocowym i t. d. 
N a ‘ życzenie także inwentarz żywy i martwy. Stacia 
kolej., kzkola, kościół, poczta na. miejscu. Wiadomość: 
Michał Fojnar, Martyno w nowy. Na odpowiedź załą­

czyć znaczek pocztowy

B Ł Ę D N I C Ę
brax k”wi usuwa
POLSERAIALLO filSia KrzysztoforsKiego

Wino chinowo-żelaziste na maladze hiszpańskiej re 
guluje słabości kobiece dodaje siły, podnieca apetyt, 
przyczynia krwi. —  Położnicom ‘zadziwiająco szybko przy­
wraca Siły a polecane przez lekarzy w  chorobach płuc­
nych, po przebytych ciężkich chorobach, przy osłabie­
niu ogólnem, oberwaniu braku ochoty do życia nud­
nościach, zawrotach głowy, wyczerpaniu fizycznem 
umysłowem.

Do nabycia w e wszystkich aptekach i droguerjach 
mb zamawiać wprost z fabryki; w e własnym interesie 
by ustrzec się pr2ed lichemi podróbkami, które są 
bezwartościowe, .'żądać wyraźnie POLSERAVALLO Mra 
Krzysztoforskibgo, naśladownictwo energicznie odrzucić!

Flaszka mniejsza z przesyłką zł 2'5fl — 5 1 1 . z ł 12.
, podwójna „ „ 4-40 —  5 „ „ 21.

Wyłączny skład i wyrób na Polskę.
f&M ffflemiczna

f l t  K r z g s z f ó f o r s l d ,  T o r  i k

GOSPODYNI starsza poszukuje posady na plebamję 
lub do dworu. Adres do Związku Młodzieży Polskiej, 

Tarnów, Chyszowlska 5. $

Już wyszedł z ttowu. Już wyszedł z druku.

bogato ilustrowany, zawierający obfity ctzial polityczny, 
powieściowy, gospodarczy, oświatowy z niezwykle mteresującemi 
dodatkami i wiadomościami, niezbędnemu dla ludności rolniczej.'

. C e n a  1 * 5 0  z ł .  —
i

Zam ówienia przyjm uje:

Admitiistracia „Ludu K a t e M ja p "  w Kt-akowi?, Karmelicka 2 9 .

LiCionkarnl drukarni „U his u Narodu" w Krakowie, u), św. K rz jta  11 —  pod ta\ządem Roman* X i  I  k |y*-;*
Wydawca imieniem Spółki wydawniczej orar odfioniędzialpy tedaktCf k*. Aófti


